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Rę­koj­mia



Gdzie miesz­kał ty­ran Dio­ni­zy1 sro­gi, 
Me­ros wniósł z so­bą szty­let prze­cho­wa­ny, 
Stra­że go ję­ły2, oku­ły w kaj­da­ny. 
„Po co z szty­le­tem wsze­dłeś w mo­je pro­gi?” 
Rze­cze mu ty­ran, ochło­nąw­szy z trwo­gi. 
„Chcia­łem oj­czy­znę oczy­ścić z po­czwa­ry!” 
„Sro­giej na krzy­żu nie uj­dziesz mi ka­ry”. 

 



„Umrzeć od­waż­nie — bę­dzie dla mnie chlu­bą, 
O ży­cie swo­je nie pro­szę cię wca­le, 
Chcesz jed­nak ze mną obejść się wspa­nia­le? 
Daj trzy dni cza­su, bym przed swo­ją zgu­bą 
Mógł jesz­cze wy­dać za mąż sio­strę lu­bą; 
Przy­ja­ciel chęt­nie sta­nie ci w po­rę­kę, 
On, gdy nie wró­cę, znie­sie każ­dą mę­kę”. 

 




Król się uśmiech­nął i z ob­łud­ną mi­ną 
Po krót­kiej chwi­li tak do nie­go rze­cze: 
„Niech się twa ka­ra na trzy dni od­wle­cze. 
Ale gdy chwi­le tej zwło­ki prze­mi­ną, 
A ty nie sta­niesz, spóź­nisz się go­dzi­ną, 
On w sro­gich mę­kach na twym miej­scu sko­na, 
To­bie zaś ka­ra bę­dzie od­pusz­czo­na”.
 

 




Me­ros do swe­go idzie przy­ja­cie­la: 
„Król chce, aże­bym swój za­mach ukry­ty 
Opła­cił ży­ciem na krzy­żu przy­bi­ty; 
Jed­nak­że trzy dni zwło­ki mi udzie­la, 
Pó­ki nie spra­wię swej sio­strze we­se­la; 
Chciej być po­rę­ką za mnie w tej po­trze­bie, 
Aż ja po­wró­cę i uwol­nię cie­bie”.
 

 



Przy­ja­ciel, mil­cząc, że­gna go ści­śnie­niem, 
A sam się sta­wia pod straż ty­ra­no­wi, 
Tam­ten się pusz­cza ku sio­stry do­mo­wi. 
Nim trze­cia zo­rza bły­snę­ła pro­mie­niem, 
Już się uła­twił3 z sio­stry za­ślu­bie­niem 
I już z oba­wą jak naj­śpiesz­niej le­ci, 
By prze­zna­czo­ny nie mi­nął dzień trze­ci. 

 



Tu desz­czem lu­nie chmu­ra na­tar­czy­wa, 
Le­cą z gór na­gle za­pie­nio­ne ście­ki, 
Wzno­szą się sta­wy, na­dy­ma­ją rze­ki. 
On z ki­jem w rę­ku do brze­gu przy­by­wa, 
By­stry prąd wo­dy po­kład mo­stu zry­wa, 
A bał­wan z grzmo­tem ude­rza­jąc w łu­ki, 
Wraz ze skle­pie­niem trza­ska je na sztu­ki. 

 




A on po brze­gu w obłą­ka­niu cho­dzi, 
Pa­trzy, za­glą­da, jak da­le­ko zdo­ła, 
Głos wzy­wa­ją­cy po­sy­ła do­ko­ła, 
Ale po­moc­nej nikt mu nie śle ło­dzi, 
Nikt się nie wa­ży pły­nąć śród po­wo­dzi, 
Zhu­ka­nych nur­tów ża­den flis4 nie po­rze5, 
Tym­cza­sem rze­ka za­mie­nia się w mo­rze.
 

 



On wzdy­cha, pła­cze i klę­ka na brze­gu, 
Pod­no­si rę­ce do pa­na nad pa­ny: 
„Jo­wi­szu6, po­skrom sza­lo­ne bał­wa­ny! 
Czas spie­szy, słoń­ce w po­łu­dnio­wym bie­gu, 
A jak się spu­ści w mo­rze do noc­le­gu 
I mia­sta mo­je nie osią­gną kro­ki, 
Zgi­nie ko­cha­ny przy­ja­ciel bez zwło­ki”. 

 




Lecz stru­mień ro­śnie co­raz bar­dziej wzdę­ty, 
Tłu­ką się fa­le, jed­na dru­gą ro­dzi, 
A tak go­dzi­na po go­dzi­nie scho­dzi; 
On na ten wi­dok, roz­pa­czą prze­ję­ty, 
Rzu­ca się dzi­ko w bez­den­ne od­mę­ty, 
Sil­nym ra­mie­niem po­rze wart­kie wo­dy, 
A bóg ła­ska­wy wie­dzie go bez szko­dy.
 

 



Do­pły­wa brze­gu i bez stra­ty cza­su 
Bo­gu dzię­ku­jąc, krok ży­wo7 po­dwa­ja; 
A wtem do nie­go skry­ta zbój­ców zgra­ja 
Z ciem­ne­go na­gle wy­ska­ku­je la­su 
I łak­nąc łu­pu wzno­si, śród ha­ła­su, 
Okrop­ny to­pór i ma­czu­gę sro­gą, 
Bro­niąc mu ze­wsząd dal­szą bie­żeć dro­gą. 

 



„Puść­cie mnie! — krzyk­nie i bez du­szy sta­nie. — 
Na cóż to ży­cie wam się przy­dać mo­że, 
Któ­re sam dzi­siaj u nóg kró­la zło­żę? 
Nad przy­ja­cie­lem miej­cie zmi­ło­wa­nie!” 
Wtem rwie ma­czu­gę zbój­cy nie­spo­dzia­nie 
I ude­rza­jąc po­tęż­nym za­ma­chem, 
Trzech kła­dzie, resz­ta ucie­ka ze stra­chem. 

 



Lecz skwar­ne słoń­ce strasz­ną sie­je spie­kę, 
Wą­tli mu si­ły nu­ża8 nie­sły­cha­na, 
Chwie­ją­ce pod nim ła­mią się ko­la­na: 
„O ty, coś po­mógł by­strą prze­być rze­kę, 
Coś mnie od zbój­ców w swo­ją wziął opie­kę, 
Chce­szże, bym tu­taj me oczy za­wie­rał9, 
A mój przy­ja­ciel na krzy­żu umie­rał?” 

 



Aż tu coś szem­rze, ni­by sre­brem ły­ska, 
Wła­śnie jak stru­mień, kie­dy mknie po­sko­kiem. 
On wsta­je, słu­cha, chci­wym rzu­ca okiem, 
Wi­dzi, jak szyb­ko i tuż przy nim z bli­ska 
Świe­got­nie gwa­rząc ży­we źró­dło try­ska; 
Nie zna­jąc mia­ry w za­chwy­ce­niu swo­jem, 
Przy­le­ga chy­żo, krze­pi si­ły zdro­jem. 

 




Słoń­ce cie­ka­wie strze­la w liść zie­lo­ny 
I na zło­ta­we traw­ni­ka dy­wa­ny 
Ci­ska cie­nio­we drzew szczyt­nych bał­wa­ny, 
Aż dwaj po­dróż­ni w te się ja­wią stro­ny. 
On chce ich mi­nąć z wia­trem na prze­go­ny. 
Sły­szy, jak mó­wią, bę­dąc już w po­bli­żu: 
„Te­raz go wła­śnie wie­sza­ją na krzy­żu”.
 

 




A on w skok bie­ży tą wie­ścią prze­szy­ty, 
Pę­dzi go trwo­ga, zgry­zo­ta bez koń­ca; 
Wtem od pro­mie­ni za­chod­nie­go słoń­ca 
Błysz­czą się z da­la Sy­ra­ku­zy szczy­ty, 
A tu Fi­lo­strat, słu­ga pra­co­wi­ty, 
Wier­ny stróż do­mu, w dro­dze go spo­ty­ka, 
Po­zna­je pa­na i z trwo­gą wy­krzy­ka:
 

 




„Uchodź, nie­szczę­sny, ra­tuj wła­sne ży­cie, 
Dla przy­ja­cie­la póź­na twa obro­na! 
Oto w tej chwi­li na krzy­żu już ko­na. 
Aż do ostat­ka wy­trwał na­le­ży­cie, 
Z każ­dą go­dzi­ną wie­rzył w twe przy­by­cie, 
Nie dał się str­wo­żyć szy­der­stwem ty­ra­na, 
Ni­czym nie by­ła wia­ra w nim za­chwia­na”.
 

 




„Je­śli nie zdo­łam te­go mieć we­se­la, 
Abym w czas10 przy­biegł na je­go obro­nę, 
Niech­że z nim ra­zem ży­cie me wy­zio­nę! 
Niech się tym cheł­pić11 ty­ran nie ośmie­la, 
Że mógł przy­ja­ciel zdra­dzić przy­ja­cie­la, 
Niech we dwie ra­zem ofia­ry ude­rzy, 
A w przy­jaźń wier­ną nie­chaj od­tąd wie­rzy”.
 

 



I o za­cho­dzie przy­bie­ga pod mu­ry. 
Ze zgro­zą wi­dzi krzyż już wy­sta­wio­ny. 
Cie­ka­wą tłusz­czą wko­ło oto­czo­ny: 
Wtem przy­ja­cie­la kat cią­gnie do gó­ry, 
On przez ga­wie­dzi12 prze­bi­ja się chmu­ry 
I krzy­czy: „Stój­cie! Oto je­stem, stój­cie! 
Jam to prze­wi­nił, mnie więc za­mor­duj­cie!” 

 



Zdzi­wia lud wszy­stek ta­ka na­gła zmia­na. 
Oni ser­decz­nie ści­ska­ją się oba, 
Łzy im wy­ci­ska ra­dość i ża­ło­ba; 
Roz­rzew­nia wi­dzów wier­ność do­cho­wa­na, 
A ta wieść dziw­na do­cho­dzi ty­ra­na. 
Ludz­kość po­ru­sza w nim ser­ce z opo­ki13, 
Ka­że ich sta­wić przed tro­nem bez zwło­ki. 

 




I dłu­go na nich pa­trzy z za­dzi­wie­niem. 
A po­tem rze­cze: „Sam to wy­znać mu­szę, 
Uda­ło wam się zmięk­czyć mo­ją du­szę: 
Wier­ność, jak wi­dzę, nie jest uro­je­niem. 
Żyć za­wsze z wa­mi jest mo­im ży­cze­niem; 
Tak rzad­kiej pa­ry ni­g­dy nie roz­dzie­lę, 
Wszy­scy trzej od­tąd bądź­my przy­ja­cie­le”.
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